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     Gest wtulonej twarzy Chrystusa w dłoń Matki, w połączeniu z jej ochronnym, zamykającym ułożeniem rąk, 
buduje strefę cichego bólu, w której bliskość cielesna staje się nośnikiem znaczeń emocjonalnych. Żałoba nie 
funkcjonuje tu jako widowiskowy wyraz rozpaczy, lecz jako doświadczenie wewnętrzne, powściągnięte 
i skondensowane, wyrażone poprzez dotyk oraz milczenie. Obecność Jana Ewangelisty, symbolicznie całującego 
dłoń Maryi, rozszerza pole interpretacyjne o wymiar wspólnotowego współodczuwania i uczestnictwa w cierpie-
niu. Postać ta pełni rolę świadka, którego obecność nie zmienia biegu wydarzeń, lecz potwierdza ich ciężar 
i nieodwracalność.

     Kompozycja operując prostymi formami przekazuje niezwykle głębokie przeżywanie ludzkich emocji. Motyw 
żałoby, poprzedzony śmiercią nie jest niczym, co byłoby obce człowiekowi, a jednocześnie stanowi tak niedoty-
kalną i trudną część istnienia. Grafika prowadzi odbiorcę ku doświadczeniu skrajnego żalu, konstruując 
przestrzeń żałoby rozumianej jako fundamentalny, a zarazem paradoksalny element ludzkiej egzystencji, nieroze-
rwalnie związany ze śmiercią, lecz pozostający poza pełnym poznaniem i oswojeniem. W tradycji ikonograficznej 
motywu żałoba ujmowana jest jako stan przejściowy, liminalny, zawieszony pomiędzy cierpieniem a nadzieją. 
W analizowanej grafice przybiera ona formę intymną i skupioną, pozbawioną patosu oraz narracyjnej ekspresji 
typowej dla przedstawień dramatycznych. 

     Grafika konfrontuje odbiorcę z problematyką życia i śmierci, sytuując przedstawienie w obszarze granicznym 
pomiędzy dwoma porządkami istnienia. Ta graniczność wytwarza przestrzeń liminalną, rozpiętą pomiędzy tym, 
co trwałe i pewne, a tym, co kruche i przemijające. Spokojne, pozbawione napięcia ciało Chrystusa zostaje zesta-
wione z żałobnym otoczeniem, co potęguje kontrast pomiędzy bezruchem śmierci a emocjonalnym ciężarem jej 
konsekwencji. Szczególne znaczenie uzyskuje tu cierpienie Matki, które wyznacza emocjonalny i znaczeniowy 
rdzeń kompozycji, stanowiąc klucz do interpretacji całego przedstawienia. W rezultacie żałoba zostaje ukazana 
jako stan wnikliwie rejestrowany i refleksyjny, pozbawiony dramatyzmu, a jednocześnie głęboko ludzki. Jest to 
moment, w którym miłość i strata przestają funkcjonować jako pojęcia przeciwstawne, ujawniając się jako 
współistniejące i nierozdzielne komponenty tego samego doświadczenia egzystencjalnego.

     Świadomość tego, co po śmierci następuje wprowadza element budujący, pozytywny, a ciemne tło dodatkowo 
intensyfikuje emocjonalną gęstość przedstawienia, izolując scenę od kontekstu świata zewnętrznego, nadając jej 
charakter wyższego skupienia i zbliżając nas do Sacrum. Narracja stworzenia gestu przeniesienia rozważań do
 kolejnych etapów być może jest jednym z mniej oczywistych elementów piety. 

     Rozważania dotyczące sztuki i ludzkiego istnienia mogą stać się impulsem do refleksji nad tym, co w życiu 
naprawdę kruche i ważne, szczególnie w kontekście zbliżającego się okresu Wielkiego Postu, który również 
w naszej kulturze zajmuje istotne miejsce i niesie ze sobą bogatą symbolikę. Czas poprzedzający Święta Wielkiej 
Nocy sprzyja zatrzymaniu się nad kruchością życia, nad wartością relacji i nad sensem doświadczeń, które często 
przychodzą do nas w momentach straty i bólu. Nawet w trudnych chwilach może być to jedyna pozytywna 
perspektywa, na jaką możemy sobie pozwolić. My mamy tę przewagę, że wiemy, znamy dalszy ciąg tej historii. 
Maryja, niosąc ciężar ciała swojego Syna, jeszcze nie wiedziała. Jej doświadczenie było doświadczeniem czystej 
żałoby, pozbawionej odpowiedzi i obietnicy, co czyni ten motyw tak poruszającym i wciąż aktualnym.
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     W ostatnich latach świat stanął w obliczu kryzysu o bezprece-
densowym charakterze, który dotknął niemal każdej sfery życia 
społecznego. W wyniku tego nową rzeczywistością stały się 
narastające poczucie destabilizacji oraz utrata zaufania do 
instytucji państwowych i społecznych. Opierając się na przeglą-
dzie dotychczasowych materiałów i opracowań dotyczących 
pandemii COVID-19 oraz jej skutków w różnych grupach 
społecznych, można wysnuć wniosek, że pandemia lat 
2020–2022 wywarła znaczący wpływ na życie Polaków.

     Wirus SARS-CoV-2 wzbudził zainteresowanie całego globu, 
wywołując w 2020 roku chorobę COVID-19. W historii współ-
czesnej medycyny, od czasu pandemii tzw. „hiszpanki” z lat 
1918–1919, nie odnotowano zagrożenia zdrowotnego o porów-
nywalnej skali. Epidemia wywołana przez SARS-CoV-2 wzbudzi-
ła powszechny lęk społeczny. Jak wskazują dostępne źródła, 
pierwszy przypadek zakażenia stwierdzono w grudniu 2019 
roku w Chinach, w mieście Wuhan. Pierwszy przypadek 
w Europie odnotowano 27 stycznia 2020 roku we Francji. 
W Polsce wirusa wykryto po raz pierwszy 4 marca 2020 roku 
u pacjenta hospitalizowanego w Zielonej Górze. Dnia 11 lutego 
2020 roku Międzynarodowy Komitet Taksonomii Wirusów 
ogłosił nazwę SARS-CoV-2 jako oficjalną i ostateczną nazwę 
nowego patogenu. Tego samego dnia ogłoszono również nazwę 
choroby wywoływanej przez tego wirusa – COVID-19.

W dniu 11 marca 2020 roku Światowa Organizacja Zdrowia 
ogłosiła, że trwająca epidemia stanowi globalne zagrożenie dla 
zdrowia publicznego, co oznaczało wejście świata w okres 
pandemii. Pandemia ta pochłonęła życie tysięcy ludzi oraz 
spowodowała liczne szkody, których konsekwencje będą odczu-
walne jeszcze przez wiele lat. Był to okres szczególnie stresogen-
ny, zwłaszcza dla dzieci i młodzieży. Jego następstwem stały się 
liczne skutki psychiczne, w tym narastające problemy zdrowia 
psychicznego, depresja oraz wzrost liczby zachowań 
samobójczych.

Czas pandemii wpłynął na postrzeganie dobrostanu społeczne-
go. Utraciliśmy zaufanie do władz państwowych oraz instytucji 
publicznych. Początkowe zaufanie do służby zdrowia zmieniło 
się w nieufność i złość wobec jej pracowników. Zamykanie 
placówek opieki zdrowotnej, zakładów pracy oraz placówek 
oświatowych wywołało problemy zdrowotne, gospodarcze 
i społeczne.

    Na skutek nieodpowiedzialnych działań 
rządu nasiliło się wykluczenie społeczne, 
a stabilność finansowa firm i gospodarstw 
domowych uległa zachwianiu. Utraciliśmy 
szeroko rozumiane poczucie bezpieczeństwa 
w niemal każdym aspekcie życia. Izolacja 
wywołała poczucie odosobnienia, sprzyjała 
uzależnieniom, wzrosły napięcia w rodzi-
nach, a także nasiliła się przemoc domowa. 
Odnotowano również wzrost wskaźników
umieralności.

    Izolacja społeczna zakłóciła rutynowy 
sposób funkcjonowania społeczeństwa 
i wymusiła radykalne zmiany w codziennym 
życiu. Długoterminowe konsekwencje 
pandemii oraz izolacji dopiero teraz zaczyna-
ją być rozumiane. Widoczne i szeroko 
komentowane społecznie stały się absurdy 
pandemicznych restrykcji, zaleceń i zakazów, 
takie jak zakaz wstępu do lasów czy zamyka
 nie cmentarzy.

   Konieczne jest podjęcie radykalnych 
działań, które pomogą zminimalizować lub 
odwrócić negatywne, długofalowe skutki 
kryzysu zdrowotnego. Jest to wyzwanie 
dotyczące każdej dziedziny życia społeczne-
go. Tylko skoordynowane działania mogą 
przynieść trwałe i skuteczne rezultaty.

P o w i k ł a n i a
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     Planowane przez rząd zmiany w ustawie o broni i amunicji, dotyczące wprowadzenia obowiązkowych badań okresowych 
dla wszystkich posiadaczy broni, wywołały intensywną debatę publiczną. Władza przedstawia projekt jako niezbędny 
element podnoszenia bezpieczeństwa publicznego. W praktyce jednak coraz więcej środowisk obawia się, że jest to jedynie 
pretekst do ograniczania praw uczciwych obywateli oraz kolejny etap systematycznego rozbrajania społeczeństwa.

     Legalni posiadacze broni stanowią jedną z najbardziej sprawdzonych i prześwietlonych grup w Polsce. Aby otrzymać 
pozwolenie, muszą przejść przez gęste sito wymogów: badania lekarskie i psychologiczne, testy sprawnościowe, weryfikację 
sytuacji prawnej, egzamin teoretyczny i praktyczny oraz szczegółowe postępowanie administracyjne. W rezultacie w rękach 
osób prywatnych znajduje się broń, nad którą państwo sprawuje pełną kontrolę, zarówno prawną, jak i techniczną. Statystyki 
jednoznacznie pokazują, że to właśnie posiadacze legalnej broni są najmniej problematyczną grupą. Praktycznie nie 
występują wśród nich osoby karane za przestępstwa z użyciem broni, a przypadki nadużyć należą do rzadkości.

     W tym kontekście pojawia się kluczowe pytanie: po co 
wprowadzać obowiązkowe, regularne badania, skoro 
system już teraz jest szczelny i skuteczny? Zwolennicy 
zmian argumentują, że zdrowie psychiczne obywateli 
może się zmieniać z czasem, a państwo musi mieć 
pewność, że dostęp do broni mają wyłącznie osoby w pełni 
zdolne do jej odpowiedzialnego używania. Krytycy odpo-
wiadają jednak, że jest to jedynie pozór troski. Przestępcy 
oraz osoby niezrównoważone i tak nie przechodzą przez 
żadne procedury, ponieważ nie posiadają legalnych 
pozwoleń. Uderzenie w legalnych posiadaczy nie rozwiąże 
problemu nielegalnego handlu bronią ani działalności
półświatka.

Wprowadzenie obowiązkowych badań okresowych może 
natomiast otworzyć furtkę do redukcji liczby pozwoleń 
metodą „miękką”, poprzez wzrost kosztów, uciążliwość 
procedur oraz ryzyko dowolnej interpretacji wyników 
badań. W praktyce oznacza to, że państwo będzie mogło 
arbitralnie usuwać z rejestru kolejnych posiadaczy broni, 
powołując się na niejasne lub dyskusyjne przesłanki 
medyczne. Jest to szczególnie niepokojące w kontekście 
obecnej sytuacji geopolitycznej, w której wzmocnienie 
kultury obronnej społeczeństwa powinno stanowić priory-
tet, zwłaszcza gdy państwa zachodnie promują zwiększa
 nie liczby przeszkolonych cywilów.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że proponowane zmiany 
wynikają nie tyle z troski o bezpieczeństwo, ile z głębokiej 
nieufności państwa wobec własnych obywateli. Zamiast 
wspierać, szkolić i budować zaufanie do legalnych form 
posiadania broni, rząd wprowadza kolejne ograniczenia, 
które w praktyce dotykają wyłącznie tych, którzy już
 udowodnili swoją odpowiedzialność.

     Należy zadać pytanie, czy państwo powinno traktować 
uczciwych ludzi jak potencjalne zagrożenie. Czy obywatel, 
który przeszedł przez cały cykl szkoleń, testów i procedur, 
naprawdę musi co kilka lat udowadniać, że nadal zasługuje 
na zaufanie? Warto zauważyć, że od lekarzy, prokuratorów, 
sędziów, instruktorów sportowych czy dziennikarzy nikt 
nie wymaga okresowych badań psychologicznych, mimo 
że odpowiedzialność związana z wykonywaniem tych 
zawodów jest ogromna. Dlaczego więc akurat posiadacze 
broni mają być szczególnie stygmatyzowani?

  Wprowadzenie obowiązkowych badań okresowych 
można postrzegać jako kolejny element ograniczania 
wolności obywatelskich, proces, który w wielu krajach 
europejskich postępuje od lat. Demokratyczne państwo 
powinno wierzyć swoim obywatelom, a nie traktować ich 
jak podejrzanych, których trzeba regularnie „weryfiko-
wać”. Rozbrojone społeczeństwo nie jest społeczeństwem 
bezpieczniejszym. Jest społeczeństwem bardziej zależnym, 
słabszym i pozbawionym realnej możliwości samoobrony.

Jeżeli celem rządu jest rzeczywiste bezpieczeństwo, powi-
nien on inwestować w edukację, szkolenia oraz rozwój 
kultury strzeleckiej. Tymczasem proponowane zmiany 
wydają się jedynie kolejnym administracyjnym instrumen-
tem kontroli wobec tych, którzy już dawno udowodnili, że
zasługują na pełne zaufanie.

Polityczna operacja
rozbrajania społeczeństwa
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Chcesz wiedzieć na bieżąco, co dzieje się
w Ruchu Nardowym Małopolska?
Wejdz na naszą stronę:
ruchnarodowymalopolska.pl

Razem budujmy
WIELKĄ POLSKĘ!

17

Nasza działalność ma nie tylko wymiar 
polityczny, lecz obejmuje również realizację 
celów społecznych. Pomagaliśmy powodzia-
nom w Bodzanowie w województwie opol-
skim, a pod koniec ubiegłego roku uruchomili-
śmy zbiórkę na doposażenie oddziału psychia-
trii w jednym z krakowskich szpitali. Nasi dzia-
łacze biorą także udział w licznych upamięt-
nieniach i uroczystościach budujących polską 
świadomość narodową. Działalność społeczną 
realizujemy w ramach Fundacji Polskiej 
św. Andrzeja Boboli.

Zwracamy się z prośbą o przekazanie 1,5% podatku PIT 
przy rozliczaniu deklaracji rocznej na cele organizacyjne 
naszej Fundacji, co pozwoli nam rozszerzyć skalę zaanga-
żowania. Zachęcamy również do przekazania tej 
informacji rodzinie i znajomym.

Jak to zrobić? Wystarczy w formularzu PIT, w rubryce przeznaczonej na 
wskazanie podmiotu, któremu przekazywane jest 1,5% podatku, wpisać 

numer KRS 0000270261 oraz cel szczegółowy:

Fundacja Polska św. Andrzeja Boboli 22282 
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    Łowiectwo od wieków stanowi ważną część życia 
społecznego. Pierwotnie służyło zaspokajaniu podsta-
wowych potrzeb żywieniowych ludności, jednak 
szybko zostało wzbogacone o wymiar poznawczy oraz 
kulturotwórczy. Oprócz tajników wykwintnej kuchni 
myśliwi zdobyli rozległą wiedzę o przyrodzie 
i roślinach, poznali zwyczaje zwierząt, zasady funkcjo-
nowania w dziczy oraz umiejętność posługiwania się 
bronią. Tradycyjnie łowiectwo postrzegano jako 
ważną ścieżkę wychowawczą dla młodzieży oraz 
zajęcie podtrzymujące w czasie pokoju gotowość 
bojową rycerstwa, a w kolejnych stuleciach także 
szlachty i ludzi wojska. Myśliwi stanowili istotną część 
aktywnych członków narodu. Przez wieki do ich grona 
należeli m.in. prawnicy, duchowni, lekarze, naukowcy, 
oficerowie, leśnicy, przedsiębiorcy, urzędnicy oraz 
politycy.
   

    Łowiectwo opiera się na niezmiennych, ponadczaso-
wych zasadach prawa naturalnego, nazywanego także 
prawem bożym. Kontakt z piękną, a zarazem 
bezwzględną przyrodą – bycie jednocześnie obserwato-
rem i uczestnikiem łańcucha pokarmowego – wzmacnia 
psychikę i uodparnia myśliwych na narracje lansowane 
przez środowiska dążące do przekształcenia naszej 
cywilizacji. Narracje te często bazują na pierwotnych 
instynktach, powierzchownych emocjach, braku wiedzy 
i chaosie. Dla myśliwych są one obce. Dlatego – świado-
mie lub nie – stajemy na drodze piewców „nowego, 
wspaniałego świata” i podobnych utopii. Jako środowi-
sko raz po raz obalamy tezy ekoterrorystów, bambini-
stów, zwolenników tzw. społecznych lasów oraz innych 
grup aktywistycznych, często wykorzystywanych jako 
narzędzie szerszych zmian cywilizacyjnych. Nie o dobro 
zwierząt chodzi tu w istocie. W ostatecznym rozrachun-
ku stawką bywa degradacja człowieczeństwa 
i wytworzenie społeczeństwa pozbawionego woli. 

   Łowiectwo od lat systematycznie pozbawiane jest kolejnych 
przywilejów. Następujące po sobie nowelizacje prawa łowiec-
kiego konsekwentnie zawężają obszar naszego działania. Jedną 
z najbardziej dotkliwych zmian był wprowadzony w 2018 roku 
zakaz polowania w obecności lub przy udziale dzieci (Prawo 
łowieckie, art. 42aa – czyny zabronione, pkt 15). Pod groźbą 
kary do trzech lat pozbawienia wolności rodzice nie mogą dziś 
dzielić swojej pasji i miłości do przyrody z własnymi dziećmi. 
Dla środowisk aktywistycznych zapis ten uchodzi za jedno 
z największych antyłowieckich „osiągnięć” ostatnich dwudzie-
stu lat, gdyż — w ich przekonaniu — umożliwia przerwanie 
swoistego łańcucha kulturowego. W praktyce może to prowa-
dzić do pozostawienia młodego pokolenia bez naturalnych 
punktów odniesienia i wychowawczych fundamentów.
Brak możliwości zabrania własnego dziecka na polowanie – 
przepis, który według analiz prawnych może pozostawać 
w sprzeczności z konstytucyjnymi prawami rodziców – ma 
charakter dyskryminujący i jest dla wielu rodzin szczególnie 
uciążliwy. Już kilka miesięcy po jego wprowadzeniu, w maju 
2018 roku, grupa posłów złożyła do Trybunału Konstytucyjnego 
wniosek o stwierdzenie niezgodności z Konstytucją RP m.in. 
zapisów tej regulacji. Niestety, kadencja Sejmu zakończyła się 
wcześniej, zanim wniosek został rozpatrzony.

    Łowiectwo to obszar znacznie szerszy niż samo polowanie. 
Opiekujemy się zwierzyną, chronimy uprawy, uczestniczymy 
w życiu lokalnych społeczności, organizujemy konferencje, 
festiwale i szkolenia. Prowadzimy także zajęcia 
w przedszkolach i szkołach, ucząc dzieci miłości do ojczystej 
przyrody. Co znamienne, nasz przekaz – oparty na obserwacji 
natury i poznawaniu zasad jej funkcjonowania – jest spójny, 
logiczny i wolny od ideologicznych uproszczeń, dlatego bywa 
przez dzieci naturalnie przyjmowany  i akceptowany. To z kolei 
stanowi wyraźny problem dla naszych przeciwników. Ta „prze-
szkoda” w marszu przez szkoły i instytucje budzi niepokój 
środowisk ekoradykalnych, a w przestrzeni publicznej pojawia-
ją się już propozycje wprowadzenia zakazu wstępu myśliwyc do 
placówek oświatowych.

W obonie prawa 
do łowiectwa, 
natury i dziele-
nia się tradycją 
myśliwską ze 
swoimi dziećmi
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     Spójrzmy na rozwiązania przyjęte w innych krajach. Polska 
jest jednym z nielicznych państw, które tak restrykcyjnie 
uregulowały relację myśliwych z ich dziećmi. W Wielkiej Bryta-
nii nie obowiązuje sztywny limit wieku, od którego dziecko 
może towarzyszyć rodzicowi podczas polowania. Co więcej, 
pod opieką dorosłych młodzi ludzie mogą tam polować samo-
dzielnie już od 15. roku życia. Podobne zasady funkcjonują we 
Francji. Z kolei w niemieckiej Hesji aktywne polowanie dopusz-
czalne jest od 16. roku życia, również pod nadzorem. 
W żadnym z tych miejsc sama możliwość zabrania dziecka na 
polowanie nie jest kwestionowana. Sytuacja jest paradoksal-
na. Prawo wyraźnie zabrania wykonywania polowania w obec-
ności dzieci do 18. roku życia. Jednocześnie przepisy dopusz-
czają możliwość zabrania dziecka do lasu i oddania przy nim 
strzału do dzika. Jak to możliwe? Dzieje się tak w przypadku 
tzw. odstrzału sanitarnego, na który trzeba uzyskać stosowne 
zezwolenie (np.  w związku z ASF – afrykańskim pomorem 
świń). Taki odstrzał sanitarny, zgodnie z przyjętą wykładnią 
przepisów, nie jest traktowany jako „polowanie”, dlatego 
dziecko może w tej sytuacji towarzyszyć dorosłemu. Innymi 
słowy, ubocznym skutkiem wirusa śmiertelnego dla trzody 
chlewnej bywa stworzenie przestrzeni do podtrzymania 
ginącej tradycji  i przekazania jej kolejnym pokoleniom.

     Można odnieść wrażenie, że opisane powyżej zagadnienie 
jest problemem pobocznym. Oczywiście nasze konstytucyj-
ne prawa są ważne, ale skupianie się na oderwanych od 
siebie wątkach pewnej większej kampanii nie pozwala 
szerzej spojrzeć na rzeczywistość. Po pierwsze, należy zadać 
sobie pytanie, kto zwalcza myśliwych. Po drugie, kto jest 
równolegle przez te środowiska zwalczany i jakie są nasze 
wspólne cechy. Po trzecie, dokąd prowadzą te ataki i jaka 
jest wizja świata wprowadzana przez niesprzyjające nam 
kręgi. Rozwiniemy te wątki w osobnym artykule; na razie 
wystarczy powiedzieć, że na równi z łowiectwem zwalczane 
są rolnictwo i hodowla zwierząt (od futerkowych począwszy, 
po wszystkie inne „więzione i wykorzystywane istnienia”). 
Zwalczane jest użytkowe traktowanie zwierząt – na przykład 
konie pociągowe i jeździectwo, kynologia (psy ledwie 
uniknęły masowej kastracji), a nawet posiadanie kota czy 
zamkniętego w klatce ptaszka. Atakowany jest Kościół 
katolicki ze swoją spuścizną w postaci cywilizacji łacińskiej, 
niszczona jest etyka katolicka oraz koncepcja prawa wywo-
dzącego się z filozofii starożytnej Grecji i Rzymu. Atakowany 
jest zdrowy rozsądek. Jednym słowem niszczone jest wszyst-
ko, co wiąże się z cywilizacją europejską, jaką znamy. 
Ostatecznie niszczona jest odporność psychiczna ludzi, ich 
przedsiębiorczość oraz ich samodzielne myślenie. Myśliwi 
stanowią w tej układance jedynie – i aż – niewielki, aczkol-
wiek ważny wątek. Jesteśmy na pierwszej linii walki z liberal-
nym lewactwem. Natomiast ostatecznym celem nie jest 
zwalczenie łowiectwa, lecz odebranie ludziom wolności, 
swobody myśli i zdrowia psychicznego. Celem jest nowy 
Homo Sovieticus – bezrefleksyjny, beznarodowy 
i bezmyślny, a potulny wobec rządzących.

     Zespół ds. Zasobów Przyrodniczych Ruchu Narodowego 
serdeczne dziękuje Romanowi Marczewskiemu z Instytutu 
Gończarstwa Polskiego za współpracę, rzetelne konsultacje i 
istotny wkład merytoryczny w przygotowaniu tego artykułu.
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30 grudnia działacze krakowskiego Ruchu Narodowego 
wsparli rolników podczas ogólnopolskiego protestu 
przeciwko negocjowanej umowie handlowej UE–Merco-
sur, który rozpoczął się na rondzie Mogilskim i przeszedł 
pod Urząd Wojewódzki w Krakowie. Uczestnicy protestu 
złożyli tam swoje postulaty, wyrażając sprzeciw wobec 
rozwiązań zagrażających europejskiemu rolnictwu poprzez 
napływ tańszej żywności z Ameryki Południowej. Podkre-
ślano, że restrykcyjne normy unijne zwiększają koszty 
produkcji w Europie, co może prowadzić do utraty
konkurencyjności i wyparcia lokalnych producentów.

30 listopada odbyły się wybory w Kole Ruchu Narodowego 
Myślenice. Członkowie jednomyślnie powierzyli Krzyszto-
fowi Rapaczowi kolejną, dwuletnią kadencję prezesa. Do 
zarządu wybrano: Ewelinę Szczepaniec, Mateusza Uchacza 
oraz Stanisława Szczepańca. Wybrane władze przedstawiły 
główne kierunki pracy i priorytety na nadchodzący okres.

Członkowie wielickiego Koła Ruchu Narodowego wzięli 
udział 5 grudnia 2025 roku w spotkaniu z Wojciechem 
Jaskółką, prezesem małopolskiego Ruchu Narodowego 
i członkiem Komitetu Społecznego „Kraków dla kierow-
ców”. Podczas spotkania opowiedział on o inicjatywie 
uchwały uchylającej strefę czystego transportu w Krakowie 
oraz o jej negatywnych skutkach dla mieszkańców gminy 
Wieliczka. Poruszono również tematy związane z innymi 
pseudoekologicznymi regulacjami i wpływem zagranicz-
nych fundacji, takich jak Fundacja Frank Bold. Spotkanie 
pozwoliło uczestnikom lepiej zrozumieć konsekwencje SCT 
i problemy wynikające z wprowadzanych ograniczeń 
transportowych.

14 listopada w Limanowej odbyła się konferencja prasowa 
europoseł Anny Bryłki, poświęcona zagrożeniom związa-
nym z umową Mercosur. Europoseł podkreśliła, że otwar-
cie rynku na produkty rolne spoza Unii Europejskiej 
stworzy nieuczciwą konkurencję, która grozi upadkiem 
wielu polskich gospodarstw, w tym także tych z regionu 
limanowskiego.

Kraków

LimanowaWieliczka

Myślenice

Przegląd
Małopolska



     W listopadzie, przedstawicielki Ruchu Narodowego 
Oświęcim – Martyna Kajor i Joanna Gałuszka – uczestniczy-
ły w Europejskim Kongresie Kobiet Wolności i Niepodległo-
ści. Wydarzenie było przestrzenią do rozmów o bezpie-
czeństwie, tradycyjnych wartościach oraz wyzwaniach 
stojących przed kobietami i rodzinami w Europie. Porusza-
no m.in. problem masowej, niekontrolowanej migracji i jej 
wpływu na bezpieczeństwo kobiet, a także kwestie 
dotyczące kryzysu demograficznego oraz jakości opieki 
okołoporodowej. Kongres podkreślił, jak istotna jest ochro-
na europejskich wartości i realne wsparcie rodzin.

     10 grudnia 2025 roku odbyło się zebranie Koła, podczas 
którego wiceprezes Grzegorz Pieczara wygłosił referat 
poświęcony katolickiej doktrynie władzy, oparty na artyku-
le o. Jacka Woronieckiego „O umiejętności rządzenia 
i rozkazywania”. Po wystąpieniu uczestnicy podjęli dysku-
sję na temat najczęstszych błędów w rządzeniu, wydawa-
niu poleceń oraz karaniu. Rozmowa miała charakter 
merytoryczny i refleksyjny. Spotkanie stało się również 
okazją do zastanowienia się nad usprawnieniem
 wewnętrznych procedur i instytucji.

    W Brzesku, 30 października, odbyło się spotkanie
z udziałem wicemarszałka Sejmu Krzysztofa Bosaka. 
Podczas wizyty nagrano konferencję pt. „Wpływ regulacji 
ekologicznych na życie zwykłych Polaków”, poświęconą 
konsekwencjom unijnych przepisów klimatycznych dla 
rodzin, przedsiębiorców i samorządów. Spotkanie było 
okazją do bezpośrednich rozmów z mieszkańcami oraz 
potwierdziło zaangażowanie lokalnych struktur Ruchu 
Narodowego i jego rolę jako jednego z filarów 
Ruchu Narodowego.

Brzesko

Oświęcim Sucha Beskidzka

     Działacze Ruchu Narodowego Powiatu Wadowickiego 
wzięli udział w miejskich obchodach 107. rocznicy odzyska-
nia przez Polskę niepodległości. Uroczystości zgromadziły 
mieszkańców miasta oraz przedstawicieli różnych środo-
wisk, którzy wspólnie oddali hołd twórcom niepodległej 
Polski. Obecność delegacji Ruchu Narodowego była 
wyrazem przywiązania do tradycji patriotycznych oraz 
pamięci o wydarzeniach sprzed 107 lat. Obchody stały się 
także okazją do podkreślenia, że troska o Naród i Ojczyznę 
jest obowiązkiem realizowanym każdego dnia.

Wadowice
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Nowy Sącz

     15 listopada delegacja olkuskiego Koła Ruchu Narodowego 
wraz z wiceprezesem małopolskiego Ruchu Narodowego 
Piotrem Bartoszem wzięła udział w obchodach 111. rocznicy 
bitwy pod Krzywopłotami, Bydlinem i Załężem, zorganizowa-
nych pod patronatem Prezydenta RP Karola Nawrockiego. 
Uroczystości upamiętniły bitwę z listopada 1914 roku, zwaną 
„legionowymi Termopilami”, w której ofiara 46 poległych żołnie-
rzy, w tym por. Stanisława Paderewskiego, powstrzymała 
ofensywę armii carskiej. Po przemarszu na cmentarz w Bydlinie 
odbyła się polowa Msza Święta pod przewodnictwem bp. Artura 
Ważnego, apel poległych, salwa honorowa, złożenie kwiatów 
oraz przekazanie sztandaru Armii Krajowej do szkolnej Izby 

     3 października w Tarnowie odbyło się spotkanie pod nazwą 
„Poznaj naszych lokalnych liderów”. W wydarzeniu uczestniczył 
lider struktur małopolskich Ruchu Narodowego Wojciech Jaskół-
ka. Głównym punktem spotkania była debata z Radosławem 
Maconiem reprezentującym Nową Nadzieję. Rozmowy koncen-
trowały się na aktualnej sytuacji politycznej oraz możliwych 
kierunkach wspólnych działań.

    14 listopada 2025 roku działacze nowosądeckiego Koła 
Ruchu Narodowego wzięli udział w otwartym spotkaniu z 
poseł do Parlamentu Europejskiego Anną Bryłką w Barcicach 
koło Starego Sącza. Wydarzenie było okazją do merytorycznej 
rozmowy z mieszkańcami Sądecczyzny o przyszłości polskiego 
rolnictwa, zagrożeniach wynikających z unijnej polityki rolnej, 
umowie Mercosur oraz potrzebie obrony suwerenności 
żywnościowej Polski. Spotkanie pokazało, że decyzje podejmo-
wane na szczeblu europejskim mają bezpośredni wpływ na
 życie lokalnych społeczności i polskich rodzin.

Tarnów
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